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    Na pamiątkę wielkich chwil polskiego rycerstwa
 w walce o dobro Rzeczypospolitej.
 Na przykład współczesnym pokoleniom,
 ogromnej wiary, hartu ducha i miłości ojczyzny.
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    ROZDZIAŁ PIERWSZY


    Ciemny to był rok 1672, w którym zdawało się już, że Opatrzność ostatecznie pokarała narody Rzeczypospolitej za ich warcholstwo i prywatę. Po strasznych plagach buntu Chmielnickiego i potopu szwedzkiego niebezpieczeństwo nadciągnęło zza południowych granic ogromnego kraju. Nad państwo pogrążone w nieustannych sporach, zalewane złotem obcych królów i cesarzy, pełne szlachty trwającej w samobójczym uporze przeciw reformom oraz magnatów rozrywających ojczyznę na strzępy w pogoni za bezmiarem bogactw, nadchodziło widmo kresu. I nie byli już w stanie go powstrzymać nieliczni, dla których dobro wspólne pozostawało ważniejsze od wszelkich ziemskich zaszczytów i majątku.


    Nie zdołał odmienić drogi ku zagładzie, którą podążała Rzeczpospolita, nawet władca, z którym wiązano tak wielkie nadzieje – król Piast, syn sławnego ojca. Nie zdołał, choć miał poprowadzić dumne narody ku nowym zwycięstwom, przywrócić dawne czasy chwały i odbudować potęgę państwa, z którym każdy musiałby się liczyć. Państwa, które wielu sąsiadów pragnęło zniszczyć, lecz ilekroć próbowali, dosięgał ich karzący cios polskiego oręża, dzierżonego przez ludzi mieniących się potomkami starożytnych Sarmatów.


    Były bowiem niegdyś czasy, które wielu wciąż jeszcze pamiętało, kiedy niejedna potęga padała pod kopytami niezwyciężonej husarii, prowadzonej przez Opatrzność i wybitnych wodzów. W niejednym szlacheckim domu z dumą powtarzano imiona wielkich hetmanów – Karola Chodkiewicza i Stanisława Żółkiewskiego – herosów, którzy na czele zaledwie kilku tysięcy koni potrafili spaść niczym grom z jasnego nieba na wielokrotnie liczniejszego przeciwnika, rozbić go w proch i zatopić w morzu krwi. Był także bohater znacznie bliższy pamięci współczesnych, którego imię wciąż jeszcze mogło budzić senne koszmary wśród wrogów. Jarema – dla Polaków i Litwinów uosobienie potężnego, nieulękłego lwa, dla przeciwników zaś symbol niepokonanej hydry, która po każdym ciosie odradzała się niczym feniks z popiołów. Żywe we wspomnieniach było Beresteczko, gdzie przy wielkim udziale księcia i jego wiśniowiecczyków zadano straszną klęskę potędze wystawionej przez zdradzieckiego Chmiela i posiłkujących go Tatarów. Wtedy to życie postradał diaboliczny Tuhaj-bej, sam zaś Chmielnicki ledwo uratował głowę przed wściekłością upokorzonego chana. Jarema potrafiłby wydobyć naród z najgorszych ciemności, tak jak uczynił to pod Zbarażem, gdzie w dziesięć tysięcy straceńców stawił zwycięski opór czternastokrotnie większym hordom kozacko-tatarskim. On był tym, który swoim talentem wojennym i niezłomną miłością ojczyzny mógł poprowadzić Rzeczpospolitą do nowych dni chwały. Opatrzność miała jednak inne plany, skoro ledwie miesiąc po beresteckiej wiktorii, w trzydziestej dziewiątej wiośnie życia, zabrała pana na Łubniach do lepszego ze światów.


    Pozostawał jednak jego syn. W nim upatrywano ostatnią iskrę nadziei – zbawcę Rzeczypospolitej, a zarazem przeciwwagę dla kandydatów popieranych przez obce dwory. Michał Korybut Wiśniowiecki nie miał jednak w sobie niemal nic z przymiotów swego przesławnego ojca. Siłę, wojenny geniusz i żarliwą miłość ojczyzny książę Jarema jakby zabrał ze sobą przedwcześnie do grobu, nie pozostawiając potomkowi żadnego z tych darów. Młodemu królowi Michałowi brakowało władczości i siły woli, by pogodzić skłócone magnackie stronnictwa. Nie potrafił też porwać za sobą szlachty ani wyrwać jej ze zgubnego snu o złotej wolności, stawianej ponad wszystko – ponad króla, ponad państwo, a w końcu ponad samą ojczyznę.


    I miało być jeszcze gorzej. Wielki naród potomków rycerzy spod Grunwaldu, Obertyna, Kircholmu, Kłuszyna i Chocimia, zamiast podźwignąć się po klęskach i ruszyć ku nowym zwycięstwom, pogrążał się w coraz gwałtowniejszych i bardziej gorszących sporach. Kwestionowano nawet legalność królewskiej elekcji, a szlachta odmawiała uchwalania podatków koniecznych do obrony państwa. Król zaś – człowiek słaby, gnuśny i ulegający wpływom – zamiast stać się ojcem narodu, panem i sędzią, dał się wciągnąć w konflikt po jednej ze stron, jeszcze bardziej osłabiając Rzeczpospolitą Obojga Narodów.


    Kiedy nadeszła godzina próby, kiedy nadciągnęły nieprzeliczone chmary Tatarów i Turków pod wodzą samego sułtana Mehmeda IV, Rzeczpospolita stanęła przeciwko nim bezbronna. Jeszcze nigdy wroga przewaga nie była tak ogromna – kilkadziesiąt razy więcej było bowiem żołnierzy padyszacha niźli wojsk koronnych i litewskich.


    Pozostawała jednak ostatnia nadzieja i jedyna prawdziwa ostoja – najważniejsza ze wszystkich twierdz, potężna, wzniesiona na litej skale i strzegąca bram Rzeczypospolitej.


    Kamieniec…


    Aby wejść w kraj Polaków i Litwinów, Kamieńca nie dało się ominąć. Trzeba go było zdobyć. To była brama do Polski, najważniejszy głaz przedmurza chrześcijaństwa i nikt wcześniej nie zdołał go wziąć szturmem. Odejść spod jego murów musiał jak niepyszny potężny Abazy Pasza. Rozbiły się o niego kolejne fale kozackie – Krzywonosa, Bohuna, wreszcie samego Chmielnickiego. Kiedy zaś południowe województwa zalały w całości hordy kozacko-tatarskie, Kamieniec wystawał ponad morze buntu niczym arka Noego czekająca końca biblijnego potopu.


    Tak miało być i teraz. Orle gniazdo Rzeczypospolitej miało przez miesiące wytrzymywać napór strasznego pogaństwa, aż obudzi się z odrętwienia naród szlachecki. Aż ruszą potomkowie starożytnych Sarmatów, by znieść swoją potężną masą bezbożnego wroga.


    I wówczas orle gniazdo padło…


    Po ledwie trzynastu dniach ostatnia nadzieja, ostatnia twierdza poddała się, chociaż nie musiała. Poddali ją ci, którzy raz jeszcze prywatę przedłożyli nad dobro wspólne. Ci, którzy, miast oddać życie za ojczyznę, oddali ją w łapy żołdactwa. To była hańba i ostateczny upadek, gorszy od Cecory i klęski piławieckiej, od zdrady kiejdańskiej i zdrady pod Ujściem.


    Wydawało się, że nastąpił ostateczny koniec Rzeczypospolitej, kiedy z Kamieńca wychodziły zgnębione oddziały, ze wzrokiem wbitym w ziemię. Wraz z nimi szły wdowy po bohaterach – Barbara Wołodyjowska i Krystyna Ketlingowa – pogrążone w głębokiej żałobie. Był tam także Jan Onufry Zagłoba, z którego niemal całe życie uszło z bólu i utraty nadziei. Ból ów i brak nadziei roznosił się niczym morowe powietrze po bezkresnych przestrzeniach Korony i Wielkiego Księstwa.


    W tej chwili narodowej tragedii Opatrzność zesłała jednak człowieka, który miał dodać zgnębionym otuchy – choć sam nie był wolny od ludzkich słabości. Tego, który niegdyś zawiódł, w czas potopu szwedzkiego przystając do najeźdźcy. Magnata prowadzącego swą prywatną grę przeciwko królowi, ale też gorącego patriotę, który nie zawahał się porwać z ledwie czterema tysiącami koni przeciwko dziesiątkom tysięcy nieprzyjaciół. A ponieważ Bóg sprzyja śmiałym, hetman wielki koronny Jan Sobieski pobił niezliczone hordy tatarskie pod Krasnobrodem, pobił pod Narolem. Choć miał ledwie dwa tysiące komuniku, zmiótł je ponownie pod Komarnem i Kałuszem. I tak dziesięć tysięcy ordyńców i ich kozackich sojuszników zaległo na polach bitew, drugie tyle poszło w polskie łyka, a kilkadziesiąt tysięcy jasyru odzyskało wolność.


    Pan hetman wielki przywrócił iskierkę nadziei znękanym duszom polskim i litewskim, a rok później pobił pod Chocimiem trzydziestopięciotysięczną armię Husejna Paszy, pozwalając odrzucić hańbę buczackiego traktatu.


    – Powstał Lew Lechistanu… – poczęło rozbrzmiewać z obawą wśród ord.


    – Ryczy Lew Lechistanu – odpowiadało echo nad wybrzeżami Morza Czarnego, docierając aż do murów Konstantynopola.


    Podobnie jak strach pojawił się w sercach wyznawców Allacha, tak imię prawnuka sławnego Żółkiewskiego wlewało promyczek słońca w dusze Polaków, Litwinów i Rusinów. Także pan Zagłoba miał powody, aby nabrać nowych sił i ochoty do życia, choć już przeszło dziewięćdziesiąt lat przeżył.


    – Zobaczysz, Michałku, że nim zaczniesz chodzić, pan Sobieski w murach Kamieńca stanie – mówił, schylając się nad kołyską i wpatrując w oczy niemowlęcia, które było wymarzonym, choć pogrobowym owocem miłości największego rycerza Rzeczypospolitej i jego ukochanej Baśki. – Wróci jeszcze, daj Bóg, porządek w tej ojczyźnie naszej, skoro tak wielki wojennik nam się objawił, a jeszcze może i monarcha po nieszczęsnym Korybucie. Takowego nie było od czasów największych naszych hetmanów, Żółkiewskiego i Chodkiewicza. Z nim możemy nie tylko Podole odzyskać, o czarnych czasach potopu szwedzkiego zapomnieć, ale i o nowej chwale myśleć.


    Nie tylko wielkie nadzieje, lecz wręcz prorocze przeczucia musiał mieć pan Zagłoba, albowiem w okopach Chocimia rodziła się nie tylko wojenna chwała potomka po kądzieli pana na Żółkwi – pole bitwy miało się wkrótce stać dla niego także swoistym polem elekcyjnym. Dzień przed wielką wiktorią wojsk koronnych i litewskich, w niedalekim Lwowie, w pałacu arcybiskupim dobiegał końca żywot zaledwie trzydziestotrzyletniego króla Polski i wielkiego księcia litewskiego Michała Korybuta Wiśniowieckiego.


    Kiedy Michał Korybut zmarł, tron Rzeczypospolitej znów stał się wolny – gotowy na przyjęcie człowieka, który, jak wierzono, mógł odmienić losy państwa. Kolejnego Piasta, lecz tym razem wodza, który bardziej niż elekcyjnego monarchę przypominał greckiego herosa albo potomka potężnych rzymskich cesarzy. Pierwszego maja roku Pańskiego 1674 wjeżdżał tedy pan Sobieski do stolicy w glorii świeżej wojennej sławy, a zaledwie trzy tygodnie później przekraczał uroczyście progi Kolegiaty Świętego Jana, gdzie przy chóralnym śpiewie Te Deum witano go już jako nowego monarchę Rzeczypospolitej.


    – Mamy naszego Piasta!!! – wiwatowała szlachta polska od Bałtyku po Tatry.


    – Wrócą czasy wielkich triumfów.


    – Zadrży przed nami Moskwa, zadrżą wraży pohańcy – odpowiadali Litwini z całych bezkresów Wielkiego Księstwa.


    – Ruszymy wnet na Kamieniec, a potem dalej ku krajom multańskim. Nie godzi się, aby Turczyni swoje bezbożności wyprawiali na chrześcijańskiej ziemi. – Nadzieja ogarniała Ruś i Wołyń, podczas gdy Podole z ufnością wypatrywało wyzwolenia spod nieznośnej niewoli.


    Jan Sobieski nie zamierzał zwlekać ani chwili ze spełnieniem woli narodu. Koronację odłożył na później, sam zaś, wciąż dzierżąc buławę wielką koronną, miał poprowadzić armię do kolejnego boju z Turczynem. Panu Zagłobie serce zabiło mocniej i począł się rwać, by raz jeszcze samemu na wojnę podążyć.


    – Jeszcze stary Zagłoba pokaże, co jest wart w polu. Nie może mnie zabraknąć, kiedy będziem Kamieniec dobywać! – Na wieść o planowanym królewskim wyjeździe z Warszawy poderwał się z niezwykłą na swój wiek werwą.


    – Nie tak prędko nam przyjdzie stanąć na kamienieckim zamku – studził jego zapał Jan Skrzetuski, który wraz z synami dobywał pod panem Sobieskim obozu chocimskiego i pozostał przy nim, spodziewając się, że wszystkie dotychczasowe walki i pochody to dopiero początek długiej i krwawej wojny z pohańcem.


    – Ja tu nie usiedzę. Pomścić muszę Michała i Ketlinga, póki jego synowie na pomstę za mali.


    – Przy ciepłym piecu wam siedzieć, ojciec, kości stare w spokoju grzać, Michałowego berbecia razem z Baśką chować i Ketlingowych chłopaków.


    – Rację ma pułkownik Skrzetuski. Czas szablę odłożyć do kąta, a młodszym bigosowanie ostawić – przekonywała pani Wołodyjowska. Wiele zostało w niej jeszcze z dawnej Baśki, lecz boleść wdowia i odpowiedzialność za syna czyniły z niej raczej dostojną panią Barbarę niż rezolutnego hajduczka.


    Do pana Zagłoby żadne głosy rozsądku jednak nie przemawiały: ani że siły w zgrzybiałych rękach już nie ma, ani że na konia siąść mu będzie ciężko, ani że za ciężkie już dla niego życie obozowe.


    – Zali pan Jarocki, ślepym całkiem będąc, mógł pod Chocimiem stawać i bobu z masłem pohańcom zadać? Potrzebował jeno, żeby mu kto konia do wroga poprowadził – odpowiadał na to starzec. – Tak i ja chyba liczyć mogę na ciebie i twoje Skrzetusięta, coś ich sześciu pod Chocim zabrał…


    – Siły nie macie szablą machać…


    – Zali na wojnie jeno szabla się liczy? Zapomniałeś o moim dowcipie? Niejeden jemu głównie triumfy zawdzięcza… Ileś to wojen z Turczynem odprawował? Jeszcze cię na świecie nie było, kiedym całą bisurmańską potęgę pod Chocimiem powstrzymał. Któż trupem położył samego Karakasza Paszę? Może ty?


    Na to nie miał już argumentów pułkownik Skrzetuski. Chciał czy nie chciał, powiódł jeszcze tego samego dnia imć Zagłobę do stolicy, do Sobieskiego, króla i hetmana zarazem, który – choć zajęty przygotowaniami do wyprawy – nie omieszkał przyjąć dwóch sławnych wojenników.


    – Wasza królewska mość raczy przyjąć wierne posługi starego żołnierza, któren pod czterema już królami wojny odprawował. Bóg jeden wie, czy gdyby słuchali mnie uważniej, nie bylibyśmy w tak żałosnym położeniu jak teraz. Niegdyś, roku Pańskiego 1600, samem doradzał naszemu świętej pamięci królowi Zygmuntowi, aby ze Szwedem w sprawę nie wchodził, jeno Prusaków rozumu nauczył. Nie byłoby potem nieszczęsnego potopu…


    – Święte słowa, panie bracie, święte słowa… – przerwał starcze dywagacje Zagłoby król, a potem kontynuował: – Teraz jednak nie czas wracać do starych dziejów, bo nowa wojna się szykuje, w której każda szabla przydać się może. Liczę, że waszmość, panie Skrzetuski, nie odmówisz i po raz kolejny staniesz w pierwszym szeregu obrońców świętej wiary. Zwłaszcza że sam możesz z rodziny poczet zacny wystawić.


    Tu skierował się w stronę Skrzetuskiego, który nie mówił nic, ale pokłon oddał głęboki, jako wyraz pełnego oddania sprawie.


    – A i moja szabla nada się jeszcze, kiedy pod Kamieniec podejdziem – wtrącił znowu Zagłoba. – Nie pomszczę pułkownika Wołodyjowskiego, póki najmniej dziesięciu bisurmańskich głów z szyi nie zrzucę.


    – Święte słowa, panie bracie, święte słowa… – powtórzył z pewnym zniecierpliwieniem Sobieski. – Teraz jednak trzeba wszystko uczynić, żeby nowy najazd bisurmański odeprzeć i gorszej jeszcze sromocie niż dotychczas zapobiec.


    – Jakże to?! Może być jeszcze gorzej?! – zachłysnął się niemal Zagłoba.


    – Nie masz ku temu najmniejszej wątpliwości. Pan Siekierzyński ruszył do wielkiego wezyra, żeby układami kupić nam czas potrzebny do zebrania wojsk, a najlepiej, aby do zimy dotrwać.


    – A chan, wasza królewska mość? – wtrącił zatroskany pułkownik Skrzetuski.


    – Do niego z kolei pan Kaczorowski udał się z legacją.


    – Jezusie Nazareński… – jęknął znękany nowymi nieszczęściami starzec, chwytając się za głowę i mierzwiąc resztki bielusieńkich włosów. – Nie masz dość kar za grzechy i nieszczęść, spuszczanych na Rzeczpospolitą…


    Rację mieli zarówno król, jak i pan Zagłoba. Nie dość było klątw spadających raz za razem na nieszczęsną ojczyznę, którą od kilkudziesięciu lat nachodzili kolejni drapieżni sąsiedzi, nadto wstrząsaną wewnętrznymi kryzysami rozrywającymi ją od środka.


    Także i teraz wielotysięczne wojska gromadziły się pod wodzą wielkiego wezyra Ahmeda Köprülü, aby pomścić haniebną klęskę doznaną pod Chocimiem i zmiażdżyć wreszcie hardy Lechistan wraz z jego lwem.


    Na próżno starał się rotmistrz Siekierzyński odsunąć to, co nieuchronne. Odnalazł wielkiego wezyra będącego jeszcze daleko, na południe od Dunaju, i spotkał się z pogardą. Stojący na czele kilkudziesięciotysięcznej armii Ahmed Köprülü oświadczył, że rozmowy prowadzić może jedynie z umocowanym ambasadorem Rzeczypospolitej, i to jedynie do momentu, w którym sułtan osiągnie ziemie pozostające jeszcze pod polską administracją. Ten zaś dołączył do swych wojsk w Dobrudży, aby przeprawić się z nimi przez Dunaj. Pan Siekierzyński przez kilka tygodni próbował przekonywać, namawiać, prosić. Wszystko na próżno. Wreszcie ruszył z powrotem do kraju i dwudziestego czerwca osiągnął Śniatyń. Stamtąd mógł wreszcie wysłać list.


    Król nie usiadł nawet, kiedy dostarczono mu wiadomość od Siekierzyńskiego. W największym napięciu przebiegł wzrokiem treść listu i szpetnie zaklął. Potem podał pergamin mężczyźnie o twarzy pociągłej, sumiastym wąsie, podgolonym bardzo wysoko łbie, chytrym wzroku i ostro zarysowanych krzaczastych brwiach. Był to hetman wielki litewski Michał Kazimierz Pac.


    – „Przednia straż pod Kapłanem Paszą weszła w wały cecorskie. Prowianty wielkie wodą i lądem prowadzą, Dunajem do Prutu spuszczają, a Prutem do góry ciągną ku Cecorze, które im pewnie nie wystarczą, gdyż wołoska ziemia funditus zniesiona od Tatarów…” – przeczytał głośno magnat i zastygł w milczącym oczekiwaniu.


    – Idą na nas niechybnie i nie chodzi tu jeno o to, by nas do posłuszeństwa przymusić – powiedział Sobieski. – Mają jednak problem z prowiantem, a to ich może opóźniać…


    – Myślisz, wasza królewska mość, aby jeszcze rokowań spróbować? – spytał Pac, który od dawna był jurgieltnikiem habsburskim i brandenburskim. Długie rozmowy mu odpowiadały, im dłużej bowiem Turcy byli zajęci rozprawą z Polską, tym bezpieczniejsza pozostawała granica cesarska.


    – Spróbujemy grać na zwłokę, aż jesień nadejdzie i pora wojenna pohańcom minie. Nie chcieli gadać z panem Siekierzyńskim, że on nie ambasador? Tedy poślemy poselstwo pana Karwowskiego z zawiadomieniem o naszym wstąpieniu na tron i propozycją pokoju.


    Hetmana litewskiego zaniepokoiły dwa ostatnie słowa. Obawiał się, że król, świadom własnej słabości, może pójść na ustępstwa i rzeczywiście doprowadzić do zawarcia pokoju. Nie miał jednak powodów do obaw. Zarówno wielki wezyr, jak i sam sułtan Mehmed IV żywili wobec Polski głęboką wrogość i pragnęli wreszcie podporządkować ją sobie, sprowadzając Rzeczpospolitą do roli osmańskiego lenna.


    Pana cześnika podolskiego potraktowano tak, jak wśród cywilizowanych ludów psów się traktowało. Listów królewskich początkowo nie chciano w ogóle przyjąć, potem zaś pozostawiono je bez odpowiedzi. Ludzi jego pobito niemal na śmierć, okradziono z koni, odmawiano im jedzenia i wody, na koniec zaś piechotą musieli uchodzić z powrotem do Polski. Tymczasem wojska osmańskie, liczące kilkadziesiąt tysięcy Turczynów i Tatarów oraz sto sześćdziesiąt armat, parły nieubłaganie niczym biblijny wąż Apokalipsy.


    Wtedy jednak po raz kolejny okazać się miało, że moc szatańska nie może przemóc boskiej Opatrzności. Jak Najwyższy nie pozwalał potomkom Sarmatów ponieść ostatecznej kary za ich niekończące się grzechy, tak też nie dopuścił do upadku Rzeczypospolitej. Kiedy zdawało się, że dla wątłych sił zgromadzonych przez świeżo obranego króla nie ma już nadziei, miecz Mahometa niespodziewanie zwrócił się w inną stronę. Gromady osmańskich wojowników, maszerujące dotąd prostym szlakiem na Lwów, nagle zmieniły kierunek i ruszyły ku Kijowowi. Tam bowiem Moskwa ruszyła przeciwko Piotrowi Doroszence, który wcześniej poddał Kozaczyznę władzy padyszacha, lecz teraz poniósł klęskę pod Śmiałą i został zmuszony do ucieczki do Czehrynia. Takiej zniewagi Mehmed IV nie mógł podarować. Wkroczył na prawobrzeżną Ukrainę i aż do późnej jesieni ogniem i mieczem wymiatał Moskwicinów, a gardłem i jasyrem karał tych, którzy odstąpili od przysięgi złożonej sułtanowi. Odblokował Czehryń, zdobył Winnicę, spalił Ładyżyn i Humań, wreszcie zaś zostawił pod opieką swoich paszów ważniejsze ukrainne twierdze i mniejsze fortalicje, na koniec musiał cofnąć się przed nadchodzącą zimą do cieplejszych, południowych krajów.


    Na taką szansę od losu czekał czuwający cały czas król Jan. Nie przerażała Polaków ani tym bardziej Litwinów surowa zima. Już raz przecież w panujących chłodach zadali klęskę bisurmanom pod Chocimiem. Tak miało być i teraz.


    Nad Złoczowem, położonym w pół drogi między Lwowem a Tarnopolem, wyrastała z wyniosłego wzgórza czterobastionowa forteca ze sporym piętrowym zamkiem, który bielą swych tynków wyraźnie odcinał się od zboczy porośniętych zeschniętą październikową trawą i krzewami. Zarówno zamek, jak i samo miasto należały do rodu Sobieskich. Jakub pobudował nową murowaną warownię w miejsce wcześniejszej drewnianej fortalicji. Jego syn zaś, obecnie król Polski i wielki książę litewski, miał zwyczaj wyznaczać to miejsce na punkt zborny wojsk koronnych przed wyprawami na południowe kresy Rzeczypospolitej. Tak miało być i tym razem. Mimo chłodów drugiej połowy października atmosfera panowała gorąca, nie padł też do tej pory ordynans, aby chorągwie kierowały się na leża zimowe. Chorągwie koronne i litewskie obozowały przeto wokół zamku, w którym odbywały się gorączkowe spotkania i narady zwoływane po przybyciu kolejnych podjazdów. Wreszcie doczekano się najważniejszej wieści, która nie wiedzieć jakim sposobem rozeszła się lotem błyskawicy pośród rycerstwa.


    – Uchodzą! – mówili do siebie rozgorączkowani Polacy.


    – Uchodzą! – powtarzali między sobą Litwini.


    Podjazd, który zapuścił się najdalej w ziemie ukrainne, potwierdził odwrót wojsk sułtańskich ku multańskiej stronie. Król natychmiast zwołał naradę wojenną, na której wynik pan Zagłoba czekał pod drzwiami komnaty. Stary szlachcic istotnie nie potrafiłby usiedzieć spokojnie przy piecu w Ketlingowym dworze, skoro nawet pod bokiem królewskim podniecenie nie pozwalało mu ustać w miejscu. Dreptał więc bezustannie po antykamerze, stanowiąc zupełne przeciwieństwo nieruchomego żołnierza pełniącego straż przy drzwiach. W ostatnim czasie przepełniał go zarówno żal po śmierci Michała Wołodyjowskiego, jak i poczucie, że pozostała mu jeszcze jedna, ostatnia życiowa misja: pomścić jego śmierć, odebrać z rąk pohańców miejsce, w którym zginął, i raz jeszcze ujrzeć chorągiew Rzeczypospolitej powiewającą nad kamieniecką twierdzą – orlim gniazdem, symbolem potęgi państwa i jedną z najważniejszych warowni przedmurza chrześcijaństwa.


    Michała kochał niby syna. Towarzyszył mu od czasów ukrainnej rewolty, poprzez potop szwedzki, aż po hańbę poddania Kamieńca. Był mu on towarzyszem do szklanki i hulanki, obrońcą przed wrogiem na wojnie i przed bigosowaniem w czas sejmów i sejmików. Czuł, jakby mały rycerz był niemal częścią jego samego. I nic – nawet narodziny małego Michałka Jerzego – nie mogło wynagrodzić mu poniesionej straty. Wiedział, że ukojenie przynieść może jedynie pomsta na synach Allacha. Ból był zbyt wielki, by wygasnąć sam z siebie; musiał znaleźć ujście we krwi tych, których obwiniał za napaść na ojczyznę i śmierć przybranego syna.


    Na tę chwilę czekał od wielu miesięcy – od dnia, gdy w tłumie nieszczęśników opuszczał Kamieniec, słuchając szyderstw i triumfalnych okrzyków bisurmanów, i po raz ostatni odwracał głowę ku zawalonej wieży, która stała się grobem największego z rycerzy Rzeczypospolitej. Śmierć Wołodyjowskiego urosła w jego oczach do symbolu upadku całego kraju, upokorzonego pod butem obcego żołdaka. Nie potrafił też pogodzić się z kolejną hańbą – buczackim porozumieniem. Nie koiły go nawet bohaterskie podjazdy pana Sobieskiego, który tu i ówdzie ścinał tysiące tatarskich łbów i odbijał dziesiątki tysięcy ludzi pędzonych w jasyr ku południu.


    Teraz wreszcie nadzieja zdawała się wracać i chwycił się jej niejako oburącz.


    – Niechybnie ruszymy ku Kamieńcowi. Uważasz waćpan? – zagadnął żołnierza stojącego na straży.


    – Może być, że tak, może być, że nie – odpowiedział niedbale dragon w czerwonym kaftanie, wysokich skórzanych butach i rysim kołpaku na głowie.


    – Darmo byśmy tu przecie nie stali. Październik zbliża się ku końcowi. Czas na leża alibo też… – powiedział do siebie zamyślony starzec, a potem zwrócił się znów do dragona: – Zali uważasz waćpan, że powinniśmy ruszać na Kamieniec?


    – Na dwoje babka wróżyła… – odparł dragon, wzruszając ramionami.


    – Lepiej byłoby, gdybym z koniem waszmości gadał – zdenerwował się Zagłoba. – Widać niechybnie, że niektórzy dowcipem ruszać potrafią, inni zaś jedynie szablą…


    Począł szybciej ze zdenerwowania po antykamerze krążyć. Na szczęście w tej samej chwili rozległ się hurgot w sąsiedniej komnacie zwiastujący koniec rady, a zaraz potem otworzyły się drzwi. Jako pierwszy ukazał się w nich nie kto inny jak pułkownik Skrzetuski, do którego czym prędzej Zagłoba przystąpił.


    – Mówże, Janie, prędko: ruszamy na pohańców? – spytał niecierpliwie.


    – Możesz być ojciec spokojny. Zbyt dobry z króla wojownik, żeby, zwietrzywszy szansę na zwycięstwo, z rąk ją wypuścił.


    – Kiedy ruszamy?


    – Jutro, skoro tylko słońce wzejdzie.


    – Prosto na Kamieniec? – pytał rozgorączkowany.


    – Na Bar pierwej i ku innym twierdzom ukrainnym.


    Ta ostatnia wiadomość nie do końca była po myśli pana Zagłoby, ale cieszył go sam widok chorągwi koronnych i litewskich wyruszających do boju.


    Karmił się też potem widokiem wyciągających się na trakcie szeregów konnych, piechoty i taborów, na które patrzył z wysokości wzgórza. Sam miał wyruszyć na końcu razem z majestatem.


    Król także spoglądał ku rycerstwu, z większą jednak obawą i troską.


    Pięć razy tyle ciągnęło nas pod Beresteczkiem przeciwko buntownikom i Tatarom. Teraz zaś, kiedy pericula i sromota jeszcze gorsza, mniej nas staje do boju, niźli jest mieszczan w Warszawie – rozmyślał ponuro. – Mea culpa, Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu. – Westchnął ciężko i włosy zmierzwił rękoma.


    Miał rację, bo sam – niemniej aniżeli inni – przyczynił się do obecnego upadku Rzeczypospolitej. Kiedy bowiem na kraj spadła szwedzka zaraza, jako jeden z pierwszych opuścił w potrzebie króla Jana Kazimierza i złożył przysięgę wierności Karolowi Gustawowi. Długo pozostawał potem po jego stronie, walczył przeciw własnym rodakom, a nawet próbował przeciągać na stronę Szwedów tych, którzy dochowali wierności prawowitemu władcy. Później, w czas rokoszu i wojny domowej, stanął – owszem – po stronie dworu, ale jednocześnie dołączył do grona jurgieltników, przyjmując dziesiątki tysięcy liwrów za pilnowanie interesów francuskich. Otwarcie też opowiadał się za wyborem Kondeusza, kiedy jeszcze na tronie zasiadał nieszczęsny Jan Kazimierz. Na koniec zaś zawiązał spisek przeciw Michałowi Korybutowi Wiśniowieckiemu i po raz pierwszy w historii zerwał sejm koronacyjny. I dopiero wtedy odczuł konsekwencje swoich czynów. Król nie zrobił nic, kiedy Sobieski błagał go o wzmocnienie zagrożonego Kamieńca, a hetman litewski Pac, przywódca stronnictwa dworskiego, stał się jego zaprzysięgłym wrogiem.


    Upadek orlego gniazda odmienił na zawsze prawnuka hetmana Żółkiewskiego. To wtedy oddał całe serce ojczyźnie, poświęcając wszystko, aby zmazać dawne grzechy i przywrócić Rzeczypospolitej znaczenie, bogactwo i chwałę. Czy jednak nie było na to za późno? Czy nie za wiele i nie zbyt długo było prywaty, lekceważenia wspólnego dobra, zaprzaństwa czy wręcz zdrady ze strony szlachty, magnatów i także nowego króla, następcy wielkich Piastów i Jagiellonów?


    Klątwa zdawała się ciążyć nad hetmanem wielkim koronnym i późniejszym królem Janem III. Kamieniec upadł w sposób haniebny, a potem ledwie kilka tysięcy wojska próbowało ratować to, co się dało, i podchodziło czambuły tatarskie, które bezkarnie porywały dziesiątki tysięcy ludzi w jasyr. Bóg dał świetne zwycięstwo chocimskie, cóż jednak z tego, skoro po bitwie Michał Pac, największy wróg pana na Żółkwi, poprowadził wojsko litewskie z powrotem na północ. Wiktoria została zmarnowana, przynosząc jedynie tyle pożytku, że Rzeczpospolita została uwolniona od upokarzającego haraczu.


    Teraz zaś tylko cud uratował kraj przed zalaniem przez wojska sułtańskie. Co więcej – pojawiła się szansa na wykorzystanie tureckiego odwrotu. Czy jednak starczy sił i czy będzie można liczyć na pana hetmana litewskiego?


    – Diablo nas mało… – mruknął król, spoglądając z okien swej złoczowskiej rezydencji na ciągnące spod niej wojska.


    Maszerowały oto kolumny husarii i dragonów, Polaków i Litwinów, piechoty polskiego i cudzoziemskiego autoramentu, ciągnęły wreszcie armaty Kątskiego. Byli to sami weterani niezliczonych wojen Rzeczypospolitej, tacy jak pułkownik Skrzetuski wraz ze swoimi najstarszymi synami – Jaremą i Longinem, czy towarzysze broni pana Wołodyjowskiego – Snitko, Hromyka i Nienaszyniec. Istotnie jednak porywanie się na sułtana w kilka tysięcy, nawet doświadczonych i walecznych weteranów, zdawało się szaleństwem.


    Wojska posuwały się jednak żwawo do przodu, pobudzane niezwykłym animuszem pana Zagłoby. On wierzył głęboko w misję, jaką miał w swoim mniemaniu do wypełnienia. Jego nie przerażał widok wątłych sił polskich ciągnących ku kresowym fortecom. Pamiętał bowiem, jak Opatrzność prowadziła chorągwie Rzeczypospolitej do zwycięstw przeciw wielokrotnie liczniejszemu przeciwnikowi pod Kircholmem czy Kłuszynem.


    – Bóg z nami, mości panowie! Czyż może nas opuścić, kiedy w jego imię chcemy walczyć z bisurmanami, którzy w kościołach świętych odprawiają swoje gusła i bezeceństwa z wież wykrzykują?! – nawoływał stary szlachcic, idąc teraz z przodu, u boku samego króla.


    W takim zapale wojsko w niewiele ponad dwa tygodnie dotarło pod Bar. Potężna twierdza na wysokiej skale, uchodząca za jedną z najgroźniejszych warowni ukrainnych, budziła respekt nawet wśród mniej doświadczonych rycerzy. Zadzierali tedy głowy, próbując objąć wzrokiem blanki odcinające się na tle bladego listopadowego słońca i szarego nieba.


    – Nie nowina dla mnie Bar – mówił Zagłoba. – Pamiętam, jak go Kozacy pod Krzywonosem szturmem brali. Zali nasze rycerstwo słabsze od chłopstwa, a król nasz gorszy od jakiegoś zaporoskiego watażki?!


    – Za nic! – wykrzyknął zaraz pan Snitko, któremu udzielił się zapał starca.


    – Za nic! Za nic! – rozniosło się po szeregach rycerstwa.


    – Nie trzeba nam armat ni oblężenia! Szturmem Bar trzeba brać!


    – Szturmem! Szturmem! – poniosło się po szeregach z takim hukiem, jakoby to artyleria pana Kątskiego zaczęła grać w kierunku twierdzy.


    Zaraz też deputacja całego rycerstwa przystąpiła do osoby królewskiej, a Jan III nie oponował, ale zgodził się, aby rozochocone chorągwie próbowały brać miasto i zamek z marszu. Nakazał jednak, by armaty pana Kątskiego zagrały obrońcom na postrach. Zaraz po tym dragonia wespół z piechotą, a nawet towarzyszami spod poważnych znaków, przystąpiły do drabin w pośpiechu szykowanych przez obozowych ciurów. W morzu szturmujących wyrastał niczym skała pan Zagłoba, przybierając postawę niemal rzymskiego wodza. Nie było w nim teraz nic ze zgrzybiałego starca: stał wyprostowany, z szablą błyszczącą w bladym słońcu i wyciągniętą ku murom. Upajał się odgłosami szturmu – okrzykami rycerstwa, szczękiem stali i hukiem wystrzałów.


    Polacy i Litwini nacierali tym zacieklej, że po drugiej stronie czekali na nich Lipkowie – Tatarzy od dawna pozostający w służbie Rzeczypospolitej, którzy później dopuścili się zdrady przybranej ojczyzny. Panowie Snitko, Hromyka i Nienaszyniec, podobnie jak pan Zagłoba, żywili do nich szczególną urazę po nieszczęściach, jakie za sprawą Azji Tuhajbejowicza spadły zarówno na panią Wołodyjowską, jak i rodzinę nieszczęsnego Nowowiejskiego. Nie było już Azji, który zakończył żywot na palu. Nie było też Kryczyńskiego, który za dobrodziejstwa Rzeczypospolitej odpłacił krzywdą i zdradą. Byli jednak Lipkowie – i to na nich teraz szukano pomsty. Oni zaś dobrze wiedzieli, że za odstąpienie od prawowitego władcy i przystanie do jego największych wrogów mogą odpowiedzieć gardłami. Nie zamierzali więc bez walki oddawać szyi pod powróz i stawali dzielnie, toteż rozgorzał bój na śmierć i życie. Walczyli tym mężniej, że w twierdzy pozostawały ich rodziny. Spodziewali się, że po jej upadku kara może dosięgnąć nie tylko ich samych, lecz także kobiety i dzieci. Mąż stawał twardo naprzeciw męża, szabla trzaskała o szablę, w jedną stronę leciały chmary strzał, w drugą zaś ze świstem nadciągały kule ogniste.


    Kilkakroć mniej było obrońców, ale twarda to była do rozgryzienia skała, która – choć poszczerbiona mocno – trwała nadal na drodze Polaków i Litwinów. Po paru godzinach krwawego szturmu musieli oni odstąpić od murów. Tylko żołnierze pana Kątskiego nie ustawali w wysiłkach. Osmalone mieli twarze i ledwo co widzieli w gęstej chmurze prochowej, ale rychtowali raz po raz działa, które wysyłały zdrajcom śmiertelne podarki. Liczył pan Sobieski, że ów koncert piekielny osłabi ducha obrońców, na próżno jednak. Lipkowska skała nadal stanowiła przeszkodę, przez którą nie mogły przelać się wody chorągwi polskich i litewskich. Znów więc począł nadkruszać ją pan Kątski, bijąc bez ustanku kulami po murach, bastionach, dziedzińcach i zabudowaniach zamkowych. Na nic zdał się jednak i trzeci szturm. Broniący się resztkami sił Lipkowie odparli i ten atak, mając do wyboru albo śmierć w walce, albo po torturach na palach, albo na szubienicy. Nie poznali jednak do tej pory natury króla Jana, który – waleczny niczym lew na polu walki – stawał się litościwy nad miarę po jej zakończeniu. Niczym jego wielki poprzednik Zygmunt III nie chciał mścić się na pokonanych, ale ich łaską obdarzał zawsze tym większą, im większy był jego wojenny triumf. Tak miało być i tym razem.


    Czwartego dnia z rana z polskiego obozu wyruszyło dwóch posłów, przed którymi jechał herold, oznajmiając obrońcom, że król pragnie rozmów. Pan Bidziński, strażnik wielki koronny, wraz z pułkownikiem Skrzetuskim przekazali bez słowa list blademu z niepokoju Husejnowi Murawskiemu, komendantowi twierdzy.


    Komendant od wielu dni, od kiedy to nadeszły pierwsze wieści o zbliżających się wojskach królewskich, przeżywał największy niepokój o swój los. I miał ku temu powody. On przecież w ślad za Kryczyńskim i Azją, synem Tuhaj-beja, zdradził Rzeczpospolitą, przeciągnął na wrogą stronę swoją i inne chorągwie lipkowskie, potem zaś wbijał nóż w serce ojczyzny-matki i łzy wywoływał w oczach jej synów i córek. Nie odstąpił od Turków, kiedy jego współbracia ubili Kryczyńskiego i chcieli wracać na łono pokrwawionego kraju, który tyle im serca i łaski przez wieki okazywał. A nawet gorzej jeszcze – za zdradę przyjął tytuł beja Baru, w której to godności trwał od ponad roku. Teraz mógł oczekiwać za natychmiastową kapitulację co najwyżej łaski dla swoich podkomendnych, dla siebie zaś – w najlepszym razie – sądu sejmowego. O ile wcześniej wściekli Polacy, pamiętający krzywdę przyjaciół, nie osadzą go na zaostrzonym palu i nie uczynią żagwi ze związanych słomą rąk. Pamiętał przecież doskonale, jak sprawiedliwość dosięgła Azję, syna strasznego beja.


    Teraz, z głową ściśniętą straszliwym bólem, zębami zaciśniętymi ze strachu i palcami niemal sparaliżowanymi napięciem, próbował zerwać lak złożonego pergaminu. Jego niepokój potęgowały marsowe miny obu polskich pułkowników stojących przed nim. Wreszcie otworzył list i przebiegł jego treść desperackim wzrokiem. Po chwili krew znów napłynęła mu do twarzy, ucisk w głowie zelżał, a on sam odetchnął głęboko. Z nieukrywaną ulgą i radością zawołał do swoich pobratymców:


    – Pokój nam, synom Allacha!!! Jego królewska mość król Jan III, niech Allach błogosławi jemu i jego długim rządom, przebacza nam wszystkie nasze przeszłe winy i na powrót przyjmuje nas w służbę Rzeczypospolitej.


    – Wiwat król, nasz dobroczyńca, pan dobry i łaskawy!!! – ryknęło kilkaset gardeł, a ze skośnych oczu popłynęły łzy ulgi i wdzięczności.


    – Przysięgamy wiernie mu służyć, a w zakład dajemy życie naszych kobiet i dzieci! – krzyknął Murawski.


    – Przysięgamy! Przysięgamy! – powtórzył znów tłum i zaraz otworzyły się bramy, żeby swobodnie mogły przez nie wejść na teren twierdzy wojska królewskie.


    Jedynie panowie Bidziński i Skrzetuski zachowywali marsowe twarze wśród tłumu wiwatującego na dziedzińcu, a kiedy wypełnili swoją poselską misję, zawrócili ku swoim. Nie rozumieli postępowania króla Jana, który postanowił przebaczyć podstępnym zdrajcom – tym, którzy nie dość, że opuścili dom w chwili największej potrzeby, to jeszcze podkładali w nim ogień i zabijali braci swych i siostry. Mieliż teraz owi zdrajcy ujść sprawiedliwości i na nowo stać się ich kompanionami, towarzyszami broni?


    Nie oni jedni mieli zaciśnięte pięści na takowe dictum, bo w samym obozie wielu sarkało na królewski akt łaski. Pośród nich najgłośniej wyrzekał Zagłoba i on też największe swary wzbudzał w obozie.


    – Mamyż wybaczać tym, którzy niepomni na łaski, jakie im Rzeczpospolita dała, zadali jej zdradę?! – wykrzykiwał do otaczającego go tłumu niczym poseł na sejmie. – Wpuściliśmy ich pod dach gościnny, a oni się ogniem i mieczem odwdzięczyli!


    – Jeszcze dzień, dwa, a wzięlibyśmy szturmem Bar! – wtórował mu pan Snitko. – Pokryłyby się drogi na wiele mil palami, od których wszelki bunt zniknąłby niczym pożar w czas ulewy!


    Twarze polskich i litewskich rycerzy pozostawały więc srogie, a wzrok niechętny odpowiadał uśmiechom ordyńców Murawskiego. Nie na długo jednak, bo w ciągu najbliższych dni oblicza żołnierskie zaczęło wypełniać najpierw zdumienie, potem podziw dla królewskiej przemyślności. Oto bowiem, niedługo po tym, jak chorągwie pana Murawskiego karnie dołączyły do wojsk koronnych, na horyzoncie poczęły pojawiać się kolejne oddziały. Już od dawna mówiono, że sejm ofiarowuje im nie tylko przebaczenie, ale też przywrócenie wszelkich praw. Nadto tych pozostających na służbie Rzeczypospolitej czeka zwolnienie od pogłównego. Teraz potwierdziły się owe słowa, w Barze bowiem w miejsce spodziewanej kary król ofiarowywał przebaczenie i nagrody za powrót pod chorągiew z Orłem Białym i litewską Pogonią. Kolejni rotmistrze tatarscy przystępowali więc do majestatu, oferując mu na nowo swoje usługi.


    Pierwsi nadciągnęli Samuel Murza Korycki i Dawid Szabłowski, bijąc tatarskim obyczajem łbem przed obliczem Jana III, który przyjmował ich niezwykle łaskawie. Za nimi w obozie polskim pojawili się Dżafar Murawski i Samuel Murza, Lechtezar Szabłowski i Samuel Murza Krzeczowski.


    – Skoro nam król i sejm wolności nasze potwierdzili, nadto z pogłównego zwolnili, będziemy trwać wiernie przy Rzeczypospolitej – zapewniali Lipkowie wpraszający się do ognisk, przy których obozowało rycerstwo polsko-litewskie.


    – Dosyć mamy służby tureckiej, przy której jeno bat nad głową, a nijakiej nagrody nie uwidzisz – dopowiadali. – Jeden Kryczyński, niech go raj ominie, godności bejowskiej i bogactw się doczekał. Długo się jednak nimi nie nacieszył, bo go z naszych rąk miecz spotkał. Niech gryzie piach, przeklęty.


    Nie minęło zdumienie z powrotu Lipków wstępujących w służbę Rzeczypospolitej, a już na horyzoncie pojawili się kolejni wysłannicy oferujący służbę królowi Janowi. Pokłonili się najpierw głęboko, aż ich osełedce sięgnęły ziemi, po czym przekazali wieści od swego dowódcy:


    – Pułkownik wojsk kozackich Hohoł, razem ze swym pułkiem mohylewskim podolskim, inaczej dniesterskim zwanym, posłuszeństwo poprzysięga wraz z całym krajem podniestrskim i wszystko Podniestrze felicibus armis jego królewskiej mości oddaje.


    Szczęśliwa gwiazda świeciła tedy widomie nad królem Janem. Najjaśniejszy to był czas od wiktorii chocimskiej, a może nawet i jaśniejszy od wydarzeń sprzed kilkunastu miesięcy, świetne bowiem zwycięstwo, które rozsławiło w całym świecie imię Lwa Lechistanu, niewiele dało pożytku znękanej ojczyźnie. Tymczasem teraz kolejne ziemie, miasta i twierdze nagle poczęły wracać pod władzę Rzeczypospolitej, na dodatek bez zbędnego wysiłku i osłabiania wojsk. Wraz z przejściem na polską stronę Lipków i Kozaków pułkownika Hohoła załogi stojące w Winnicy, Niemirowie, Bracławiu i Kalniku otworzyły szeroko wrota na powitanie króla Polski i wielkiego księcia litewskiego.


    Nieco inaczej było w Raszkowie, gdzie załogę stanowili wprawieni w bojach tureccy janczarzy, którym niestraszne były oblężenia i konieczność długiej obrony. Na tych jednak spadli znienacka mieszczanie i, wytłukłszy pohańców co do ostatniej głowy, ze łzami w oczach witali wkraczające polskie chorągwie.


    Pozostał tylko Kamieniec. Perła kresów, najważniejszy punkt owego przedmurza chrześcijaństwa, orle gniazdo przez wiele wieków będące cierniem w oku kolejnych sułtanów i chanów krymskich. Twierdza, o której skały rozbijały się kolejne fale powodzi bisurmańskich, mające zalać Polskę, a potem wszystkie inne kraje Europy wyznające wiarę w Chrystusa. Teraz ten symbol potęgi Rzeczypospolitej pozostawał w rękach pohańców; z jego murów kilka razy dziennie rozbrzmiewały śpiewy muezinów wzywające wyznawców Allacha do odbycia obowiązkowych modlitw.


    – Nic to – mówił Zagłoba do panów Skrzetuskich, ojca i synów, ale też do innych rycerzy, którzy ze zgnębionymi minami wsłuchiwali się w przeszywające uszy okrzyki. – Nic to – powtórzył.


    W przeciwieństwie do innych był w znakomitym humorze. Od czasu, gdy własnym przykładem dodawał animuszu wojskom maszerującym na Bar, pozostawał z królem w jeszcze większej konfidencji. Jednym ze skutków tej zażyłości było to, że Sobieski nie szczędził mu miodu z własnego taboru. A że imć Onufry nigdy nie odmawiał dobrego napitku, teraz już mocno kurzyło mu się z głowy, a szeroki uśmiech nie schodził z twarzy.


    – Jest nas dwakroć więcej niż jeszcze miesiąc temu. Cała prawobrzeżna Ukraina w naszych pozostaje rękach. Panuje zima, więc załoga Kamieńca nie może liczyć na nijaką pomoc z multańskiej strony ani tym bardziej od samego sułtana. Nadto Opatrzność, jak widać, czuwa nad naszym królem – wymieniał. – Zali będą chcieli się trzymać dłużej niż dwie niedziele? Najpóźniej na Boże Narodzenie będziemy znów nabożeństwo odprawiać w kamienieckiej katedrze.


    – Mądrze, ojciec, prawicie – potakiwał pułkownik Skrzetuski, a za nim przyświadczyli kiwnięciem głowami Jarema i Longin.


    – Prawda, dalibóg, prawda! – ochoczo przyznał pan Nienaszyniec. – Nie będą długo się bronić, kiedy zbraknie prowiantów i nadziei na odsiecz.


    Gwar podniósł się w kwaterze, bo wszyscy znajomi, którzy jeszcze przed chwilą z przygnębieniem wsłuchiwali się w głos muezina, teraz za sprawą pana Zagłoby znów nabrali nadziei na pomyślny koniec oblężenia. On sam jednak nie przysłuchiwał się rozmowom – nagle pogrążył się we własnych myślach. Po chwili niespodziewanie przerwał panu Snitce w pół zdania i sam zaczął mówić:


    – Bo też nie imaginujecie sobie, waszmościowie, jakom Michała ukochał i jak ważne jest dla mnie, żeby miejsce jego śmierci odzyskać z rąk barbarzyńskich i bezbożnych.


    Zatrzymał się na chwilę w swym wywodzie, a wszyscy czekali na to, co powie dalej.


    – Przecie… O mało nie zostałem jego ojcem chrzestnym, jenom w dalekich krajach przebywał.


    – Znałeś ojciec Michałowego rodziciela? – zdumiał się pułkownik Skrzetuski.


    – Wiek już taki, że czas najwyższy wyspowiadać się i zrzucić z ramion ciężar nieznośny. – Zagłoba westchnął głęboko i mówił dalej: – Znałem oboje Wołodyjowskich, znałem też ojca twojej Halszki. Wielem z nimi przygód odprawował, wielem ich razy ratował z opresji i wiele razy mnie oni z ciemności wyciągali, a na koniec ostało mi się samemu…


    Ucichł znowu, jakby słowa przechodziły przez gardło niby kamienie, i łza wielka spłynęła mu z oka.


    – Nigdy wcześniej o tym dziadunio nie mówił… – przerwał ciszę Jarema Skrzetuski.


    – Bo też chwały mi nie przynosi to, co się później stało. Z mojej winy w czasach wyprawy smoleńskiej króla Władysława życie postradał Jerzy Wołodyjowski, a Julia umarła z żalu po mężu. Wasyla Kurcewicza spotkały zaś oskarżenia o zdradę, a później los infamisa. Od tego czasu sumienie mnie gryzie… Kiedy więc Opatrzność postawiła na mojej drodze Helenę, córkę Wasyla, mogłem choć w części spłacić dług względem jej ojca. Później z kolei spotkałem młodego Wołodyjowskiego, któregom ukochał jak własnego syna, i choć nigdy nie opowiadałem mu o swojej przeszłości, starałem się z całej duszy zastąpić rodziciela… – umilkł, lecz po chwili poderwał się z ławy i, z ogniem w oczach, powiedział mocnym głosem: – Teraz rozumiecie, waszmościowie, że nie mogę odejść z tego świata, póki Kamieńca nie odbierzem i pomsty na Turczynach nie dokonam. A potem niech jego syn dumnie nosi ojcowską szablę i tak samo zdobywa sławę w obronie Rzeczypospolitej.


    Na równe nogi zerwał się najpierw pułkownik Skrzetuski, potem inni rycerze, którzy razem na kwaterze przebywali.


    – Możesz być ojciec pewien, że pójdę za tobą i nie spocznę, póki na murach Kamieńca nie stanę i szabli na pohańcach nie poszczerbię.


    – I my za dziadziem staniemy obaj i wszyscy Skrzetuscy! – wykrzyknął ochoczo Longin Skrzetuski, trzaskając jednocześnie szablą w pochwie.


    – Tak samo i my! – wykrzyknął pan Snitko, a żelazo poczęło bić o żelazo.


    – Dziękuję waszmościom, dziękuję – odpowiedział starzec, a potem osunął się na ławkę i choć pozostał zgarbiony, wydawało się, jakoby mu wielki ciężar spadł z ramion po owej spowiedzi odprawionej przed komilitonami.


    Wszyscy dawni towarzysze pana Wołodyjowskiego byli przekonani, że minie jeszcze tydzień, dwa, najwyżej trzy, a będą mogli uklęknąć w miejscu jego bohaterskiej śmierci. Podobnie myślał król Jan, który po zdobyciu Kamieńca zamierzał przenieść wojnę do krajów naddunajskich i tam szukać rozstrzygnięcia, odsuwając tym samym działania wojenne od granic znękanej Rzeczypospolitej. Tymczasem jednak umysł innego z hetmanów, zarazem jednego z najpotężniejszych magnatów, coraz silniej zatruwała zawiść, która z czasem wyparła nie tylko troskę o kraj, lecz także zwykły rozsądek.


    Był niegdyś czas, gdy Michał Kazimierz Pac dzielnie stawał przeciw buntownikom Chmielnickiego. Później dochował wierności Janowi Kazimierzowi, walcząc ze Szwedami w Kurlandii. Surowo rozprawił się też z buntownikami odpowiedzialnymi za śmierć Wincentego Gosiewskiego, a w nagrodę objął po nim buławę hetmana polnego litewskiego, z czasem zaś także wielkiego. Było to jednak, zanim pragnienie bogactw, żądza władzy i narastające urazy przesłoniły mu sprawy publiczne. Od lat pozostawał związany z dworami Habsburgów i Brandenburgii, a do tego żywił głęboką niechęć do Sobieskiego – stronnika Francji.


    – Wasza królewska mość, Litwa odchodzi! – Do kwatery króla wtargnął jego sekretarz.


    – Pac?!


    – Jako żywo!


    Nie minęło wiele czasu, a Sobieski stał już pośrodku obozu, by własnym ciałem zagrodzić drogę litewskim chorągwiom szykującym się do drogi wiodącej w kierunku północnych województw. Naprzeciwko niego stał hetman wielki litewski, Michał Pac.


    – Nie możecie odejść bez królewskiego rozkazu! Nakazuję wam pozostać w obozie! – dopominał się Sobieski.


    – Nie mogę narażać zdrowia żołnierzy w obliczu nadchodzącej zimy, chyba to rozumiesz, wasza królewska mość – odpowiedział z obojętną miną Pac.


    – Poprzedniego roku listopadową porą rozbiliśmy Turczyna pod Chocimiem. Teraz też możem ich zaskoczyć atakiem późną jesienią.


    Wspomnienie wiktorii, która rozsławiła imię Lwa Lechistanu, pozostawiając w cieniu Paca, wzbudziło w nim jeszcze większą niechęć.


    – Rok temu wojowaliśmy w początkach listopada, a potem odeszliśmy na leża. Teraz każesz, wasza królewska mość, żebyśmy w największe mrozy podejmowali oblężenie, a po nim nową wyprawę?! Za nic! – krzyknął czerwony na twarzy Pac, po czym wskazał w kierunku swoich rotmistrzów. – Naprzód!


    – Każdy, kto zdezerteruje, niechaj nie waży mienić się żołnierzem! – odkrzyknął król.


    Podniesione buzdygany pułkowników i rotmistrzów opuściły się z wahaniem.


    – Moje chorągwie zostaną przy waszej królewskiej mości – oświadczył książę Michał Radziwiłł, hetman polny litewski.


    Część z dowódców istotnie wydała swoim ludziom rozkaz pozostania w obozie królewskim, inne chorągwie jednak poczęły wychodzić w ślad za orszakiem Michała Paca. Król mógł się tylko bezradnie przyglądać temu, jak jego niewielka armia uszczupla się w stopniu uniemożliwiającym nie tylko działania po drugiej stronie Dniestru, ale nawet oblężenie Kamieńca.


    – Znów hańba i zdrada miast zjednoczenia w imię obrony ojczyzny – ocenił Zagłoba, dla którego nagle, po raz kolejny, oddalała się perspektywa odzyskania orlego gniazda i pomsty na pohańcach.
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    ROZDZIAŁ DRUGI


    Wielki to zaszczyt gościć w skromnych szlacheckich progach waszą królewską mość. – Schylił się mimo sędziwego wieku imć Zagłoba.


    – Zwykła to rzecz, że żołnierz odwiedza swoich komilitonów – odpowiedział król z taką zażyłością, jakby rzeczywiście to towarzysze broni odwiedzali się nawzajem, a nie wielki pan i władca wchodził w nie najbiedniejsze, ale zwyczajne żołnierskie progi.


    Nie było w tym jednak nic przypadkowego. Jeszcze jako hetman wielki Sobieski pokładał zaufanie w starcu, którego zdanie wiele znaczyło wśród szlachty. Teraz zaś liczył, że człowiek, którego sława obiegała całą Rzeczpospolitą i który potrafił spostponować nawet tak potężnego magnata jak Bogusław Radziwiłł, po raz kolejny pociągnie za sobą tłumy.


    Król miał podstawy tak sądzić, bo pan Zagłoba nadal kipiał wigorem, połączonym z niezachwianym przekonaniem o własnej mądrości i znaczeniu. Być może sił dodawało mu poczucie obowiązku pomszczenia śmierci pułkownika Wołodyjowskiego, które od dawna nie dawało mu spokoju. Faktem było, że nie czuł żadnego respektu wobec majestatu, a tym bardziej nie miał oporów przed przyjmowaniem dostojnego gościa w domu, którego sam nie był gospodarzem. Wszyscy ponownie gościli bowiem w mokotowskim dworku należącym do Krzysi Ketlingowej, która z wielką radością przyjmowała pod swym dachem zarówno przybranego dziadka, jak i najbliższą przyjaciółkę. Teraz jednak jej dom, choć niemały, ledwie mieścił wszystkich gości. Wobec wciąż tlącej się wojny ani państwo Skrzetuscy, ani inni dawni towarzysze broni Wołodyjowskiego i Ketlinga nie wrócili na swoje odległe majątki. Zresztą czasu na odpoczynek było niewiele: ledwie z nadejściem zimy zeszli z pola, a już z wiosną znów trzeba było na nie wracać.


    – Niechże się waćpaniom przyjrzę. Nawet żałoba nie zdołała odcisnąć takiego piętna, by odebrać tym twarzom ich niepospolite piękno – ciągnął król kurtuazyjnie, gdy Krzysia i Basia dygnęły przed nim. Tym razem jednak nie musiał uciekać się do dworskiego pochlebstwa. Trudno było bowiem nie przyznać mu racji. Wstrząs i cierpienie wyostrzyły rysy kobiet, pogłębiły spojrzenia i nadały twarzom większą powagę. Nie było już w nich nic z płochych podlotków – pojawiła się natomiast dostojność kobiet doświadczonych przez los.


    Król zbliżył twarz do dziecka trzymanego na ręku przez panią Wołodyjowską, chwycił je za prawą dłoń i powiedział:


    – Dobrze jest widzieć dziedzica oddanego ojczyźnie rodu i jej nadzieję. Jeszcze będzie z niego kolejna pierwsza szabla Rzeczypospolitej… Na Boga, podobny nawet do pułkownika Wołodyjowskiego! – wykrzyknął na koniec.


    – A co z pamięcią o moim mężu, wasza dostojność? – zapytała bardzo poważnie Barbara.


    – I o Ketlingu… – dopowiedział Zagłoba, wyręczając Krzysię, która nie była w stanie wypowiedzieć słowa.


    Król oderwał uwagę od małego Michała, westchnął głęboko i przygarbił się, jakby nagle ktoś zarzucił mu na plecy nieznośny ciężar. Objął ramieniem Zagłobę, po czym skierował go w stronę stołu zastawionego już przez służbę.


    – Usiądźmy pierwej, a wszystko wytłumaczę.


    Zasiadł, a za nim wszyscy inni z gospodyniami domu i całym zgromadzonym rycerstwem.


    – Pośród towarzyszy broni i osób najbardziej zaufanych nie będę kluczyć – powiedział, po czym zwrócił się do Zagłoby: – Któż, jeśli nie ty, panie bracie, może przekonać rzesze szlacheckie do większych niż dotychczas poświęceń?


    – Racja to, że nie masz chyba dość temu narodowi nauk – przyznał starzec. – Niejednom przeżył i niejednom widział. Byliśmy niegdyś wielkim mocarstwem, którego bali się wszyscy sąsiedzi. Wszedł Szwed – spraliśmy go pod Kircholmem. Moskwa rękę na nas podniosła – kopyta naszych koni aż huczały po moskiewskich brukach. Czarną polewkę dostał od nas nawet sułtan. A teraz co? Kto chce, wchodzi w nasze ziemie jak we własne. Tatarzyn, Kozak, Turczyn czy Moskwicin czują się u nas jak u siebie. Senatorowie, hetmani i biskupi chodzą na smyczach obcych władców, karmieni ich złotem, i czynią to, co nakażą im prawdziwi panowie. A szlachta po staremu broni jeno swoich praw i pełnej misy. Niewiele wart naród, który sam ku zagładzie kroczy. W folwark tę Rzeczpospolitą zamienili, a przyjdzie jeszcze czas, gdy sąsiedzi owym folwarkiem zawładną na dobre.


    Przełknął gorzką pigułkę król, bo i on przecież był dawniej pośród tych, o których mówił Zagłoba. Nie wiedział, co odpowiedzieć na takie dictum, w czym spostrzegł się stary szlachcic i postanowił odmienić nieco panujący w izbie nastrój.


    – Szczęściem nie dostaliśmy za nowego pana ni Francuza, ni Niemca, ale Piasta. Przy tym wielkiego wojownika, który nie tylko Polskę stawia na pierwszym miejscu, ale też wie, jak przywrócić należną jej wielkość.


    Sobieskiemu wyraźnie ulżyło po tych ciepłych słowach, tym bardziej że Zagłoba sam skierował rozmowę na temat, który królowi był szczególnie na rękę.


    – Najważniejsza to teraz rzecz, o której myślę. Kamieniec z Podolem i Ukrainę całą odzyskać to nasz pierwszy cel. – Tu skłonił się głęboko w kierunku Basi i Krzysi. – Potem zaś na północ ruszać, gdzie prawdziwie przyszłość Rzeczypospolitej się rozstrzygnie. Jest teraz najlepsza okazja, żeby elektora zgnieść i dopełnić to, co powinno się dokonać już za czasów Zygmunta Starego. Tymczasem jednak od południa znów nadchodzi wielkie zagrożenie, przed którym zastawić się nie ma jak.


    – Słyszałem sam, jak panowie szlachta mówili, że skoro twierdze ukrainne odzyskane, tedy niebezpieczeństwo minęło i można znów spać spokojnie – przyświadczył pułkownik Skrzetuski.


    – Wszak twierdze, któreśmy odzyskali, zaraz znów wpadną w osmańskie ręce – zawyrokował posępnie król. – Ledwie mrozy zelżały, Tatarzy weszli w nasze ziemie i rozłożyli się koszem. Niechybnie zaraz za nimi także i Turcy ruszą.


    Zwrócił się znów do Zagłoby:


    – Twoja rola, panie bracie, żeby sumienia szlacheckie i magnackie przy każdej okazji poruszać. Każda chorągiew teraz na wagę złota. Jeśli zaś jakąś przyprowadzisz, radzi cię będziemy mieli w polu przy naszej osobie.


    ***


    Istotnie król musiał imać się każdej sposobności, niemal żebrząc o pieniądze na obronę ojczyzny. Jak każdego kolejnego władcę, tak i jego nieustannie oskarżano, że potrzebuje armii po to, by wprowadzić legendarne już absolutum dominium i zagarnąć skarby Rzeczypospolitej. Tyle że zagarniać właściwie nie było czego. Stało się już niemal zwyczajem, że skarbiec wielkiego państwa świecił pustkami, a wódz, na którego barki zrzucono ciężar jego obrony, musiał sięgać do własnej kiesy, by zaciągnąć choć trochę niezbędnego żołnierza. Potrzebował do tego nie tylko pieniędzy, lecz także czasu – a tego brakowało mu jeszcze bardziej.


    Orda krymska w całej swej potędze jeszcze w marcu wtargnęła na Ukrainę i zaległa w obozowisku pod Śmiałą, nad brzegami Taśminy. Tak Tatarzy, jak Turcy czekali przede wszystkim jednak na to, co uczyni sułtan. Jeżeli król miał jeszcze nadzieję, że podobnie jak przed rokiem wielka armia pohańców obróci się w innym kierunku, musiał o tym zapomnieć. Znad Bosforu nadciągała nowa wojna.


    Wielkie imperium Osmanów, dzieło Osmana I i jego następców – Mehmeda Zdobywcy oraz Sulejmana Wspaniałego – miało już za sobą lata największej świetności. Przyszła bolesna klęska z flotą chrześcijańską pod Lepanto, niepowodzenia w wojnach z Persją, a później także powstrzymanie tureckiej potęgi pod Chocimiem przez wojska hetmana Chodkiewicza. Również na Bałkanach armia sułtańska coraz trudniej osiągała rozstrzygające sukcesy w zmaganiach z cesarzem. Wydawało się, że imperium znalazło się na równi pochyłej, gdy nagle na firmamencie wielkiej polityki rozbłysło nazwisko Köprülü. Najpierw Mehmed, a później jego syn Ahmed, wyniesieni do godności wielkich wezyrów, dzięki zręczności i energii zdołali tchnąć w osłabione państwo nowe siły i poprowadzić je do kolejnych zwycięstw. Europa znów zaczęła drżeć przed potęgą Osmanów, którzy po raz kolejny zdawali się gotowi rzucić wyzwanie całemu chrześcijańskiemu światu.


    Köprülowie najpierw odepchnęli Wenecjan od Dardaneli, następnie zdobyli Kretę oraz twierdzę Uyvar, jeden z najważniejszych punktów na drodze ku Wiedniowi. Największe zdobycze osiągnęli jednak kosztem Rzeczypospolitej. Po haniebnym upadku Kamieńca odebrali jej Podole i rozciągnęli swą władzę na prawobrzeżną Ukrainę. Teraz pragnęli ostatecznie złamać Polskę, która najpierw nie ratyfikowała traktatu buczackiego, później rozbiła wojska Husejna Paszy, a wreszcie wykorzystała sprzyjającą sytuację, odzyskując kolejne twierdze ukrainne. W otoczeniu padyszacha panowało przekonanie, że pierwszym celem wielkiej armii osmańskiej powinien stać się Lew Lechistanu wraz z wojskiem.


    Nad Stambułem świeciło pełnym blaskiem słońce, a w mieście robiło się coraz cieplej. Można już było zapomnieć o przymrozkach, a rozkwitająca wiosna zwiastowała czas nie tylko prac, które mieli wykonać na polach chłopi, ale przede wszystkim kolejną wyprawę wojenną. Czuł to władca osmańskiego imperium, Mehmed IV, który chłonął zarówno wiosenny wiatr, jak i słowa sączone mu do głowy przez najbliższych doradców. Twarz miał skierowaną w stronę słońca, a oczy przymrużone od jego ostrego światła, słuchał jednak uważnie, co mówili do niego dwaj młodzi mężczyźni o długich brodach i w wielkich białych czapach na głowie.


    – Zakpili sobie z nas, zakpili z ciebie, efendi, i całego imperium – szeptał nienawistnie zięć sułtański, pasza Aleppo Ibrahim Szyszman, co po polsku oznaczało „Tłuścioch” i dokładnie odzwierciedlało posturę dostojnika. – Podpisali pokój, po czym zerwali go, uśmiercając pod Chocimiem trzydzieści tysięcy wiernych. Za nic mieli twoją władzę nad Ukrainą, zajmując ją i obsadzając swoim wojskiem. Przekabacili na swoją stronę Kozaków i Lipków. Małoż to grzechów i powodów do kary?!


    Sułtan milczał nadal, a tymczasem do drugiego ucha mówił mu wielki wezyr Fazil Ahmed Pasza Köprülü:


    – Zarządziłem, aby chan z ordą krymską wkroczył w ziemie ukrainne, i wiem, że postąpił zgodnie z naszą wolą i jest gotów do dalszego działania. Będziemy gotowi, aby w maju lub czerwcu wkroczyć na ziemię niewiernych i zadać im cios ostateczny.


    Sułtan zacisnął mocniej dłonie na kamiennym obramowaniu okna, ale nadal milczał, jakby czekając na kolejne słowa zachęcające go do czynu.


    – Czekam na twoją wolę, najmądrzejszy z mądrych, potomku Proroka… Jesteśmy gotowi do boju… – próbował wymusić na władcy decyzję wielki wezyr.


    – Nie pozwól, by z następcy Mehmeda Zdobywcy i Sulejmana Wspaniałego kpił niewierny Lach.


    Twarz padyszacha zaczerwieniła się, a na skroniach pojawiły się żyły zwiastujące wzburzenie.


    – Chcesz, aby mówili nadal, że Lew Lechistanu mocniejszy jest od synów Proroka?! – podjudzał dalej sułtański zięć, widząc, że dopiął swego.


    Mehmed w końcu jakby ocknął się z letargu, uderzył pięścią w mur i odwrócił się w jego stronę.


    – Jesteś gotów stanąć naprzeciw Lwa Lechistanu i zadać kłam temu, że jest mocniejszy ode mnie i wiernych dzieci Proroka?! – zapytał.


    – Choćby zaraz! – odpowiedział z zapałem otyły pasza. – Daj mi dość dobrych janczarów, a przyniosę ci na tacy głowę tego niewiernego psa, jak kiedyś rzucono twym poprzednikom głowę jego pradziada!


    – Zatem niech się stanie, Ibrahimie, mój zięciu. Niechże głowa niewiernego lackiego króla znajdzie się na tacy przed moim obliczem, a lud Lechistanu padnie na kolana przed wiernymi. Rzekłem.


    – Niech Prorok nam dopomoże i prowadzi zastępy wiernych do kolejnego zwycięstwa nad niewiernymi – odpowiedział Ibrahim Szyszman.


    – Allahu akbar! – powiedział dobitnie sułtan.


    – Allahu akbar!


    Teraz wielki wezyr i pasza Aleppo mogli z pełnym rozmachem przystąpić do organizacji nowej wyprawy przeciwko Polsce. Oto miała dokonać się pomsta na niewiernych, którzy odrzucili warunki buczackiego pokoju, a potem zadali klęskę dzieciom Proroka w okopach chocimskich. Z dwunastu prowincji rozległego imperium nadchodziły wojska, przepełnione jednym pragnieniem. Zmiażdżyć Lachów!


    W całej Rzeczypospolitej jeden król i ledwie garstka jego zaufanych stronników zdawali się realnie oceniać zagrożenie płynące ze Stambułu. Nic to, że w południowych województwach jak zaraza panoszyli się ordyńcy chana krymskiego. Nic to, że szlachta z zagrożonych obszarów uciekała ku Warszawie, a nawet pod Gdańsk. Nie robiło to wrażenia na reszcie szlacheckiego narodu, który uznał, że wojny nie będzie, a jeśli nawet, to na sam dźwięk imienia Lwa Lechistanu Turczyni uciekną, gdzie pieprz rośnie. Nic nie dawały apele Sobieskiego, na nic zdały się uczty, w których uczestniczył pan Zagłoba i podczas których spełniał swoją misję posłowania zgodnie z wolą majestatu. Naród szlachecki po tylu klęskach dziejowych, po tylu napomnieniach Opatrzności, po niezliczonych napadach, pożarach i mordach nadal nie potrafił się opamiętać i zawrócić z drogi ku katastrofie. Jakiż mrok panował w głowach, skoro zamiast wsparcia doczekał się król jeszcze oskarżeń, że celowo odkłada koronację, aby – wykorzystując najazd tatarski – sprawować dyktatorską władzę samowładcy.


    Lew Lechistanu musiał więc cofać się przed nadciągającym nieprzyjacielem. Lew ów potrafił jednak być również lisem – kluczył tak, by wywieść wroga w pole. Jeszcze przed nadejściem ordy nakazał chorągwiom koronnym opuścić zimowe leża na Ukrainie i wycofywać się ku północy. Na ich miejsce napływały czambuły, zalewając niczym morze nieszczęsną, od lat płonącą krainę. Ponad tą falą wystawały jednak, niczym niewielkie wyspy, twierdze i zamki obsadzone przez Kozaków hetmana nakaźnego, który deklarował wierność Rzeczypospolitej i gotowość bronienia jej aż do śmierci. To właśnie one miały spowolnić marsz wojsk turecko-tatarskich.


    Dalej czekała na wroga główna linia obrony, która na podobieństwo miast ukrainnych została podzielona na niewielkie samodzielne grupy. Na tym polegał plan królewski, aby unikać walnej bitwy z potęgą turecko-tatarską, ale zmusić ją do rozdzielenia sił i walki w kilku miejscach naraz. Czekał więc pod Złoczowem pan Stanisław Jabłonowski, wojewoda ruski, w Brodach oczekiwał Dymitr Wiśniowiecki, hetman polny koronny, wreszcie w Brzeżanach – Mikołaj Sieniawski, chorąży wielki koronny. Sam władca podążył do Lwowa, który witał go wystrzałami na wiwat i okrzykami ulgi tysięcy mieszczan i okolicznej ludności, mających nadzieję, że skoro majestat będzie w mieście, tedy bronić się będzie do czasu ustąpienia zagrożenia albo nadejścia odsieczy z głębi kraju.


    Tymczasem król Jan wciąż próbował jeszcze układów, łudząc się nadzieją na cud. Chan krymski Selim Gerej zapewniał, że wojny z Rzecząpospolitą nie pragnie, a na dowód swej życzliwości przesłał panu Jabłonowskiemu drogocenny złoty kołczan ze strzałami. Cóż jednak znaczyły te gesty, skoro jednocześnie obozował pod Czarnym Ostrowiem i rozpuszczał na wszystkie strony czambuły, za którymi ciągnęły łuny pożarów, jęki mordowanych i kolumny ludzi pędzonych w jasyr.


    Do obozu tureckiego ruszyli również posłowie. Do tego poselstwa król przywiązywał większą wagę, dlatego nadał mu możliwie wysoką rangę. Prym wśród wysłanych komisarzy wiódł pan Stefan Bidziński, strażnik koronny, doświadczony zarówno w walkach z Turczynem i ordyńcami, jak i w prowadzeniu rokowań z nieprzyjacielem. Towarzyszył mu znakomity wojownik, pan Krzysztof Korycki, generał major wojsk koronnych – człek już siwy, lecz ogromnie doświadczony, pamiętający jeszcze czasy rewolty Chmielnickiego, kiedy walczył z Kozakami u boku wielkiego Jaremy Wiśniowieckiego. Skład poselstwa uzupełniał pan Tomasz Karczewski, podwojewodzi lwowski, całość zaś ochraniała eskorta pod dowództwem pułkownika Grebena.


    – Dobry to był pachołek pod Konstantynowem i gdy walczył pod księciem Wiśniowieckim, może i dobry będzie z niego negocjator – mówił Zagłoba, który nie mógł nie dołączyć do szykującej się do boju armii, a teraz obserwował wyjazd poselstwa.


    – Pan Korycki posłował już do Bachczysaraju. Panu Bidzińskiemu zaś bez wahania najtrudniejsze powierzam missio – odpowiedział król. – Módl się waćpan wraz ze mną za powodzenie tego poselstwa, bo jeżeli się powiedzie, chorągiew Rzeczypospolitej zawiśnie znów nad Kamieńcem, a my zawrzemy pokój na południu i będziemy mogli zwrócić się na północ, przeciwko przeklętemu elektorowi.
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